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Wegen Eiderftellung dee Befigftanoe8 
Der bduerlihcn Grunnbcefiger im Kra- 
fauer Gebiethe. 

Um ben Befigftanb der bauerlichen Grundbefi: 
Ber im Sratauer Gebiethe zu fidyern und ben Baucrne 
ftanb in feinem Ntabrungóerwerb ungeftórt au er- 
balten, wird im Grunde allerbódfter Entfhliepung 
Eciner Majeftåt bom 14 Npril 1847 worlaufig 
folgendes angeordnet: 


1. Grinde welhe am I November 1815 d. i. 
am erften Tage deë Wtonató, welder auf die am 
18 October 1815 ftattgefundene feierliche Kunbma- 
hung des fonftituzione zgefetzes der vormaligen rei- 
ftabt strafau folgie, im Befitze von Perfonen des 
Baucrnfianocs waren, und fih im Befige der 
letern am Tage ber Grlaffung der bczobenen aller- 
bódhften Entfchlicjung nod) befanden, dürfen bon 
Den Gutsherrn = nicht cingcjogen iwerben, fonbern 
fic baben oem bduerlihen Grunbbcjitze borbchal- 
ten unb_gefichert ju bleiben. 

2. Gbenfowenig dirfen die auf bicfen Grün- 
ben bafteńben Eduldigfeiten von den Gutóciącn- 
tbinmern crpóbt, over auf welde Nrt immer [ófti- 
ger gemacht werden. 

3. Mulangenb die Gründe aber, zu deren Ge- 
nuke Leute deg Baucenftandes crit nad dem lften 
November 1815 gelangt find, fo ifte ben Gute: 
cacndimern, jedod immer nut mit Borwijjen und 
Genchnigiung der Behörden — dermal Der É t 
Doftommifion geftattet, foldhe, fowcit c6 bie be- 
ftebenben dtedhtówerbdltnijfe zulafjen, zum eigenen 
Gebrauche cinzuzichen, oder damit nah Mclichen 
ju berfugen, wenn fic 4u crweifen bermógen, dak 
piefc Grinde am Iften November 1815 niht im 
bducrlihen Befige maren. 


Mrafau am 10 Maj 1847. 


Moris Graf Depm 


f. f Goffommifår. 


O zabezpieczeniu stanu posiada- 
nia gruntów włościańskich w Okrę- 
gu Krakowskim. 

Aby stan posiādania posiadaczom gruntów 
włościańskich w Okręgu Krakowskim zabes— 
pieczyć i włościan przy ich środkach wyżywie- 
nia się spokojnie utrzymać, na mocy Najwyż- 
szego postanowienia Najjaśniejszego Pana z 
dnia 14 Kwietnia 1647 r. tymczasowo stano- 
wi się co następuje: 

1. Grunta które wdniu 1 Listopada 1815 
r. to jest: w pierwszym dniu miesiąca naslę- 
pującego po uroczystćm ogłoszeniu w dniu 18 
Października 1815 r. ustawy konstytucyjnej 
wolnego miasta Krakowa, i równie w chwili 
wydania wyżćj rzeczonego Najwyższego posta- 
nowienia w posiadaniu osób stanu włościań- 
skiego znajdowały się, przez dziedziców wię- 
cej odbierane być nie mogą, lecz jako grun- 
towe posiadłości dla włościan pozostawione i 
zabezpieczone być mają. 

2. Równie dziedzice nie mogą powinno- 
ści do tychże gruntów przywiązanych powięk- 
szać, lub w jakikolwiekbądź sposób uciążliw- 
szemi czynić. 

3. Co się zaś tyczy gruntów, w których 
posiadanie włościanie dopićro po 1. Listo- 
pada 1815 r. weszii, wołno jest dziedzicom 
z wiadomością i zezwoleniem Władz Rządo- 
wych, a obecnie C. K. Kommissyi Nadwor- 
néj, i o ile tego istniejące prawne slosónki 
dozwalają, zająć takowe bądź na własny uży- 
tek, bądź niemi według upodobania swego 
rozrządzać, jak skoro udowodnią, że grunta 
te w dniu I Listopada 1815 r, w posiadaniu 
włościan nie były. 

Kraków dnia 10 Maja 1847 roku. 

Maurycy Hr. Derm 


(3r.) C. K. Kommissarz Nadworny. 


— Londyą z9 Kwietnia. — 

W tych dniach przybędzie tutaj deputacya 
z Liverpool i Manchester by, jak mówi Li- 
verpool Times, zwrócić uwagę rządu nastra— 
szliwe położenie , w jakiem się handel znaj- 
duje. Raporta o złym stanie targu pieniężne- 
go są ciągle też same. Stopa dyskontowa 
mienia się od 6 do 10 a nawet 12 procent i 
tego ostatniego tak wysokiego procentu żąda- 
ja za wexle bardzo pewne, niekiedy nawet 
żądają i więcćj. W ogóle niepodobna zdyskon- 
tować wexlu mającego więcćj jak 60 dni ter- 
minu. Także większa część papierów handlo- 
wych idziewięć dziesiątych wexli zagranicznych 
i z kolonii wyłączają z kursu. Z obawą ocze- 
kują na dzień terminów (4 maja) ponieważ 
prolongaty będą prawie niepodobnemi. 

Okręt pocztowy Ahburton przywiózł wia— 
domości z New-York z $ kwietnia. Nie po- 
twierdzają one wiadomości wczoraj doniesio- 
nój o wzięciu Vera-Cruz. Otrzymano z tego 
miasta wiadomości w Nowym Gleone doai: 
dzące do 19 marca; według tych jenerał Scott 
zamknął zupełnie miasto rzeczone, przeciął 
wszelką komunikacyę z wnętrzem kraju i 10 
moździeży na ląd wysadził. Burzliwe morze 
nie pozwoliło mu jednak na wylądowanie re- 
szty arteleryi i w skutek burzy jeden z okrę- 
tów, mający na pokładzie szwadron dragonów, 
rozbił się. Sekretarz stanu w wydziale finansów 
głosił nową taryfę dla portów mexykańskich 
przez wojska amerykanów zajęte. 

— Portugalia. — 

Czytamy w Æ? Faro : Korrespondent z Ba- 
dajoz, człowiek wszelkiego zaufania godny, pi- 
sze nam, że otrzymano tam pod dniem 18 b. 
m. z Albuquerque wiadomości o wielkiém 
zwycięztwie jakie wojska wierne królowćj od- 
niosły nad kolumną powstańców portugalskich. 
Garnizon Porto Alegre, guerlasy Fonseca i 
wojsko barona Oleiras, które wspólnie skła- 
dały kolumnę z 1,000 ludzi, i zamierzały nie- 
dopuścić przejścia za Tak pułkownikowi Bra- 
vo i innym dowódzcom wojsk królowćj, po- 
rażeni zostali na głowę niedaleko od Ponte 
Alegre. Zwycięzcy mnóstwo zabrali jeńców, 
a 18 b. m. mieli uderzyć na tę warownię, 
która oprzeć się nie zdoła pomimo załogi i 
szańców. Dnia 17 b. m. wojska wysłane na 
pomoc Lizbonie przez xięcia Saldanha miały 
już stanąć w murach tćj stolicy, i sądzą że 
Sa Da Bandeira nie długo zdoła się blisko 
nićj utrzymać. 

Londyn 29 kwietnia. Wiadomości z Liz- 
bony parostatkiem Ideria potwierdzają daw- 
niejsze tutejszych dzienników uwiadomienia. 
W dniu 6 wypłynął z Portsmouth parostatek 
Sidon dla przewiezienia posiłków w żołnie— 
rzach marynarki flocie admirała Parker, oraz 
instrukcyi dla Sir Hamiltona Seymour, posła 
angielskiego przy dworze lizbońskim. co do 
interwencyi wspólnćj Anglii, Francyi i Hiszpa- 
nii. W instrukcyach tych jednak głównemi 
warunkami były zwołanie kortezów , amnestya 
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powstańcom i ułożenie umiarkowanego gabi- 
netu. Jednak jeszcze przed przybiciem paro- 
statku Szdon okoliczności taki kierunek przy- 
brały, że hrabia Toyal oświadczył królowej. 
iż nie może odpowiadać za jćj osobą i stolicy 
spokojność, które są zagrożonemi. Dla tego 
admirała Parker, Sir Hamiltona Seymour i 
półkowuika Wilde prosiła królowa o pomoc. 
Ci trzćój panowie, iż wrazie potrzeby gotowe- 
mi są dziś pomódz krółowćj i bronić własno- 
ści angielskicj; radzili jednak, by karta kon- 
stytucyjna jak najzupełnićj wykonaną była, żą- 
dali jeszcze mianowania gabinetu powszechnie 
poważanego, zwołania kortezów, odwołania 
przeciwnych prawu postanowień, odwołania 
mianowań ostatnich i przywołania skazanych 
na deportacię w Afryce. W razie takim rząd 
angielski uczyni wszystko, jak mówili ci pa- 
nowie, co tylko potrzeba będzie dla zapewnie- 
nia szacunku rządowi krółowój. lnstrukcye 
przywiezione parostatkiem Szdon potwierdziły 
te żądania. 
— Slany Zjednoczone. — 

Chociaż publiczność przygotowaną dobrze 
była na wiadomość o wzięciu Vera-Cruz przez 
wojska Stanów Zjednocz. wiadomość jednak 
przywieziona ostatnim statkiem z New Yorku 
nie ma przecież barwy urzędowćj i jeszcze 
potwierdzenia wymaga. 

Standard ogłosił ją lecz Times jeszcze 
wiary temu nie daje. To zdaje się daleko pe- 
wniejszćm , że dnia 13 marca załoga w Vera 
Cruz otrzymała w nocy posiłek z 800 ludzi, 
którzy się przedarli przez linie amerykańskie. 
I to tak że wątpliwości nie ulega, że dnia 
następnego załoga wyrzuciła grad granatów 
i innych pocisków na wojsko amerykańskie, 
w któróm znaczna liczba jest ranionych i za- 
bitych. 

Dnia 16 załoga nieprzestannie strzelała do 
amerykanów, którzy mie wysadzili i nie usta- 
wili jeszcze na bateryach wielkich dział swo- 
ch, nie mogli przeto stłumić ognia załogi. Te- 
goż dnia jenerai Scott doniósł przez parlamen- 
tarza konsulom Francyi i Hiszpanii, że w każ- 
dym wypadku poddani ich narodów mogą li~ 
czyć na opiekę amerykanów, nawet w razie gdyby 
miasto wzięto szturmem. Wedle doniesień do 
Washingtonu ow wybuchnąć miało po- 
ruszenie w Mexyku. Duchowieństwo wsparte 
przez gwardyę narodową, złożyło z urzędu 
Yice-prezesa Gomeza Farias, który dotąd spra- 
wował obowiązki prezydenta. Skutkiem tego 
poruszenia, kongres został rozwiązany, mini- 
strowie zawieszonemi a władza wykonawcza 
powierzoną radzie rządzącój, złożonćj z tyłu 
osób, ile jest prowincyi w Mexyku. Jednocze- 
śnie San Anna mianowany został prezydentem 
i potwierdzony na najwyższe dowództwo woj- 
ska z zaszczytnym tytułem: „Benemerito de 
de le patria.“ Dzienniki Newyorkskie donoszą 
jeszcze że Mexykanie z Santa Fe, którzy po 
zabiciu gubernatora Bent i 25 innych amery- 
kanów, wystąpili w liczbie 2,000 przeciwko 


zarządowi Stanów Zjednoczonych, zostali te- 
raz pobici przez wojska na nich wysłane, a 
poległo ich kilkuset na placu. 

— Ateny 18 Kwietnia. — 

Dzienniki francozkie dowodziły, że na ra- 
dzie ministrów postanowiono dać Porcie za- 
dośćuczynienie , jakiego ona wymaga. Dowo- 
dzą one, że w tym celu przybył tutaj pan 
Prokesch wdziu 13 b. m. Dzienniki miaistery- 
alne oświadczają gk najuroczyścićj, że te fa- 
kta są fałszywe. P. Argyropulo, poseł grecki 
w Konstantynopolu, został odwołanym. 

W zeszłą środę liniowy francuzki mający 
zluzować okręt Triton zawinął do portu Pi- 
rei, w którym w tój chwili znajduje się pięć 
okrętów liniowych. 

- — e — 


Rozinaitości. 


ROZBICIE STATKU PAROWEGO TWEED. 
(Ciąg dalszy.) 

Kilku z nas puściło się wówczas odłamu ltó- 
ry nas ocalił, lecz ranieni trzymali się go aż do 
samego dnia. Jakiż obraz boleśny ujrzeliśmy , sko- 
ro się rozwidniło! Na milę rozległości najmnićj, po 
całym grzbiecie ławy, pośród wystających skał 
widać tylko było same szczątki naszego rozbicia; 
belkowania, ściany , bale, drzwi, potłuczone czół- 
na, łóżka, tłomoki, baryłki, paki, kufry majtków 
it. d., Z całego parostatku wczoraj jeszcze tak 
wspaniałego, została tylko machina i jedno koło, 
na którego bębnie wisiało rozłopane na dwoje 
czółno. Na tym ostatnim szczątku poczepiało się 
ze czterdziści osób, którym najmniejszej pomocy 
dać nie byliśmy w Stanie. 

Wtedy dociekliśny , ze ława skalista, o któ- 
rą rozhiliśmy się, musi być Alcranes. Jest to mie- 
lizna blisko na 15 mil długa a na 12 szeroka , o- 
dległa na 65 .mil od najbliższego brzegu, to jest 
Yukatańskiego pobrzeża. Skała ta kompletnie zato- 
piona, lecz w niektórych miejscach przy opadaniu 
morza, bywa tylko ośmnaście cali wody. Szczę- 
ściem dla nas, rozbiliśmy się po opadnięciu morza. 
Gdyby ta klęska spotkała nas przy moran wyso- 
kiem, kiedy bywa 4 do 5 stóp wody nad tą ła- 
wĄ, zginęlinyśmy pewno co do nogi. 

O świecie, w piątek 12 lutego, pozestali przy 
życiu zgromadzili się i złożyli radę co czynić na- 
leży. Mało kto wyszedł bez kontuzyi a wielu bar- 
dzo ciężko było ranionych. Ranek niezmiernie był 
zimny a prawie nikt sukni nie miał; to też prze- 
dewszystkićm każdy szukał odzieży pośród szcząt- 
ków, między skałami i w morzu. Po zaspokoje- 
niu tćj pierwszćj potrzeby, zebrano się na nej- 
wznioslejszym gruncie, na 250 jardów wśród ła- 
wy skalistej a może na 600 jardów od miejsca 
gdzie się statek rozbił. Najprzód wzięto się do do- 
cieczenia czy się nie da użyć czółen leżących tu 
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i owdzie niiędzy skałami i szezątkami--W opła- 
kanym stanie były wszystkie. Gdyby ze siedmia 
istniejących na pokładeię znalazło się choć jedno 
zdolne utrzymać się na wodzie, możnaby ję wy- 
prawić do pobliskiego wybrzeża po rątunek i po” 
moc. Koło godziny dziesiątej postrzeżono Że mow 
rze przybierać zaczyna; nie (OS PY jeszcze 
o tćj okoliczności a ze wszystkich ust wyszło py- 
tanie; „Jak wysoko przybierze?'* Ale nikt powie- 
dzieć tego nie mógł. Może tak wysoko przybierze 
iż nas wszystkich zatopi? Straszliwa, okropna al- 
ternatywa! W obec tego niebezpieczeństwa ocknę- 
ła się w wielu energia; uradzili że jedyne ocale- 
nie nasze zależy od wybranią ze wszystkich czó- 
łen najlepszego, a raczći najmnićj uszkodzonego, 
a po naprawieniu o ile można będzie, od wysła- 
nia go ną wszelki wypadek pa pomoc jakąkolwiek. 
Wybrano łódkę pocztową, lecz wiele ona ucier- 
piała, a na domiar nieszczęścia, cieśla okrętowy, 
który przez całą noe trzymał się nieuniesionych 
prze morze resztek okrętu, utonął usiłując wpław 
dostać się do naszćj skały. Prócz o nie mie- 
liśmy ani młotka, ani gwóżdzi, ani żadnych na- 
rzędzi. Urządzono oddziały wyprawiane ną szuka- 
nie między szczątkami które morze na skały rzu- 
ciło, i żwawo wzięto się do roboty. Gwożdzie mie- 
dziane od blachy spód okpętu pokrywającej po- 
służyły nam za młotki. Szczęściem także niemia- 
łem znaleźliśmy kompas okrętowy, który cały 
zupełnie dostał się do nas, tak Że nawet szkło 
się w nim nie stłukło, i przyjęliśmy go jak oczy- 
wisty dar nieba. O godzinie czwartćj czółno zo- 
stało jako tako naprawione; zapchsno dziury , ści- 
śnięto brzegii cały kabłub otoczono starym ža- 
glem który miał je chronić od wdzierania się wo- 
dy. Znaleziono maszt i Żagiel do tego czółna ; wło- 
Żono w nie siedm wioseł, kiłka butelek wina, szyn- 
kę, trocbę sera, mąki, ə porucznik z sześciu maj- 
tkami, ajent Admiralicyi i konsul Stanów Zjedno- 
czonych z Vera-Cruz wsiedli do czółna. Przed 
odpłynięciem każdy z nas Ścisnął ich za rękę z 
najszczerszem życzeniem , jak się domyślacie, aby 
szczęśliwie zapłynęli. Odbili nareszcie ; pożegnaliś- 
my ich trzykroimóm hurra na które wesoło odpo- 
wiedzieli,.lecz w gruncie rozpacz | żal wszystkie 
trapiły serca. Była godzina piąta kiedy czółno od- 
daliło się; smutna to i uroczysta: dla nas chwila; 
czyż zdoła przebyć 6o czy 80 mil dzielące nas od 
lądu? bardzo to było wątpłiwem a jednak na tem 
zasadzaliśmy -ostatnią nadzieję. (D. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 16 do dnia 17 Maja. 


Menżeńska Karolina ob., Seloff, z Galicyi; -- 
Tabaczyński Józef , Padechowicz Franciszek, Ku- 
hiczek Jakóh, Głuszkiewicz Andrzej „ Piramowicz 
Franciszek, Lekczyński Izydor, z Połski; Ga- 
wencki Wicenty, Trembeeki jenerał, ces ross., 
Rose Adolf, Strauss Hermann, z Pruss. 

W yjechali z Krakowa. A 

Harding Edward, do Galicy!; == Greinert Au- 
gust, Jurkowska Marya, do Polski; == Potocki 
Maurycy hr, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Iro 2236. : . 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzie Artykułu 12 ustawy Hypotecz- 


nój z roku 1844, wzywa wszysikich prawa do 
spadku po ś. p. Jadwidze 10 Dawlikowskićj 2° 
Kamelskićj z domów pod L, 130 lit. A. i pod 
L. 131 w Gminie 8 Miejskićj w przedmieściu 


Kleparz położonych składającego się, mieć mo- 
gących, aby z takowemi w przeciągu miesięcy 
trzech do Trybuuału zgłosili się, w przeciw 
nym bowiem razie spadek ten zgłaszającym się 
Janowi i Staoisławowi Kamelskim, Alexandrze 
z Kamelskich Potockićj i Maryannie Kamelskićj, 
a raczćj ich prawonabywcom Antoniemu i Wi- 
ktoryi Gubarzewskim małżonkom przyznanym 
zostanie. 
Kraków dnia 16 Kwietnia 1847 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 


(Ir.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 
Na żądanie strony interessowanćj zawiado- 
miają, iż od fantu korali nici 4 iutów 10} wa- 
Żących dnia 26 Listopada 1844 do N. 484 pod 
literą W. w Baoku Pobożnym zastawionego; 
według oświadczenia zgłaszającćj się o wyku- 
pno jego osoby, kartka czyli rewers Bankowy 
miał zaginąć, przeto wzywają wszystkich inte- 
res w tem mających, aby o wykupienie tego 
fantu najdalćj do dnia 1 Listopada r. b. zgło- 
sili się, gdyż w razie przeciwnym, fant rze— 
czony osobie zgłaszającej się, po tym przecią- 
gn czasn niezawodnie wydanym będzie. 
Kraków dnia 20 Kwieluia 1847 r. 


(2r.) X. Praszkiewicz. T. Stachowicz. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 

Na żądanie strony ioteressowanćj zawiado— 
miają, iż od fantu Łańcuch złoty łutów 212 
ważący, doia 25 Października 1844 r. do N. 
232 pod literą W, w Banku Pobożuym zasta- 
wionego; według oświadczenia zgłaszającćj się 
o wykupno jego osoby, kartka czyli rewers 
Bankowy miał zaginąć, przeto wzywają wszyst- 
kich interes w tym mających; aby o wykupie- 
nie tego fantu najdalej do dnia 1 Listopada r. 
b. zgłosili się; gdyż w razie przeciwnym, fant 
rzeczony osobie zgłaszającćj się, po lym prze- 
ciągu czasu niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków dnia 20 Kwietnia 1847 r. 
(2r.) X. Praszkiewicz. T. Stachowicz. 


CENY ZBUZA 
Na targowicy publicznćj w Krakowie w ch 
gatunkach praktykowane. 


3. GATUNEK 


Dnia 314 Jl. Gatunek |2. Gartunen 
Maja Tod | do | od 
1847 roku z.|y.lz. 


Krz., Przenicy.|48]— | 50 

e Zyta... | —|=—=|46|-|]=|—]43—] |=| |= 

,; Jęczmienia —|4 

„„  Owza...,., 3-—|— |22 

„s  Grochu.. f—|— i52 

» dagiel. „. |-|— | 74 —| -|-| - 

s Rzepak letni | —|— | — 

» » zimowy |--|— | 36 —|--|—|-|--|-| — | -|— 

»  Tatarki., — |36 

» Saczewicy| - |—|42| -|--|--|- | -|-|- |--|— 

o Ziemniak |166—'20|-$-|—|—|-1—| — |-—|— 

„,  Wielogr., —]| 36! -1]-1-'—|-f-|-—-|- 
Kaniczsny] — | — 12,4 — | -- 90|- |—/— | —|— 


Centnar siana od zł. 3 gr. 12 do zł. 2 gr. 24. 
tnar słomy od zł. 4 gr. 16 do zł. 3 gr. 15 
Drożdży wanienka złp. 12. 
Jaj kurzych kopa złp. 2 gr. — 
Masła garniec złp. 9 gr. 25 
Spirytusu garnicc z opłatą zł. 10 gr. 15 
Okowity śś ZI Oro = 
Sporządzono w C. K. Biórze Kommissaryatu Targowego. 
Mrakow dnis 4 Maja 1847 r. 
C. K. Kominissarz Targowy. 
W. Dobrzasski. 
C. K. Adjunkt Pszorn. 


Kuratorowie upadlego handlu Karo- 

ła Herman. 

Zawiadamiają niniejszym Szanowną Publi- 
czność iż w moc upoważnienia C. K. Trybuna- 
łu w dniu 19 b. m. i r. a godzinie Sićj w Do- 
mu Nro 199 przy ulicy Grodzkiej rozpocznie 
się licylacya towarów zepsucia uledz mogących, 
takiemi są Śledzie, sardele, sardyńki, kawior, 
różue marynaty, piwo, perier i t. p. 

Kraków d. 14 Maja 1847 r. 

Dnia 18 Maja 1847 r. o godzinie Îl z ra- 
na, sprzedanemi będą w Krakowie na Końskim 
Targowisku sześć koni i sześć żrebiąt w dro 
dze sekwestracyi Administracyjnćj. 

Kraków d. 12 Maja 1847 r. 
F. S/rożechi. 


Doniesienie prywatne. 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego w 
Królestwie Polskim, podała do publicznéj wia- 
domości iż z dniem 1 Maja r. b. rozpoczyna 
się udzielanie nowych kuponów osobom skła- 
dającym tejże Dyrekcyi Głównćj Listy Zastaw- 
ne jako i Falony (Głowy) dawnych inporte 
a to przy zachowaniu niektórych formalności. 

Podpisany dom handlowy zawiadamia prze- 
to interesowaną Publiczność iż przyjmując na 
siebie pośrednictwo wystarania się na drodze 
właściwej i w najkrótszym czasie o nowe Ku- 
pony, za policzeniem umiarkowanćj prowizyi 


bankierskićej, bierze zarazem na siebie odpo- 
wiedzialność za powierzone onemu w tym ce- 
lu Listy Zastawne równie jako i za tosamość 
Numerów onych— wyjąwszy ten wypadek gdy- 
by któren z deponowanych Listów Zastawnych 
jako kwestyonowany, przez samą Dyrekcyą Głó- 
wuą Fowarzystwa Kredytowego zatrzymanym 
został. 
W Krakowie dnia I Kwietnia 1847 r. 
(r) Antoni Hoe/ze/ 


W Rynku Głównym przy ulicy Sławkowskićj Nr. 452: 


